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O WNIEBOWZIĘCIU
a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y ,

(Dokończenie.)
W  tym  sam ym  duchu co powyżej przytoczeni auto- 

rowie i księg i, nauczają św. J a n  D am asceński i św. A n­
drzej, arcybiskup kreteński. Ponieważ w owym czasie nie­
którzy, w ystępując przeciwko tradycyi dotyczącej W niebo­
wzięcia P an n y  M aryi, powoływali się na zupełne m ilcze­
nie co do tego punk tu  P ism a św., dla tego św. Andrzej 
przeciw staw ia zew nętrznem u powodowi tegoż, jakoby M atka 
Boża w późnej była um arła  starości, daleko ważniejszy po­
wód wewnętrzny i twierdzi, że przy spisywaniu ewangelii św. 
nie m ożna było zaraz uwzględnić owych wszystkich prawd, 
które jakoby odrębnych w ym agały okoliczności i czasu. 
Z tego powodu wola św. Biskup w drugiej homilii: , ,Święto 
W niebowzięcia N ajświętszej P an n y  trzeba dla t-go  z wielką 
i ogólną obchodzić radością, nie przekazywać go zapum uie- 
niu, lecz obcbodzicSjako uroczystość, której daw ua wróciła 
świetność. N ie przystoi nam  m ilczeć, ponieważ niektórzy 
z przodków naszych owej ta jem nicy  nie zrozum ieli, prze­
ciwnie m usim y ją  uroczyście święcić, ponieważ nie zaginęła 
zupełnie."

Teologicznym  dalej nazwaóby m ożna dowód, skoro 
święta ta jem nica człowieczeństwa S yna Bożego wym aga, 
aby ciało tej nie uległo zepsuciu, z której słowo ciałem 
się stało, k tóra poczęła sprawcę św iatła i życia. Dowód 
ten  stw ierdzają św. J a n  D am asceński, św. G erm an, św. A n­
drzej K reteński, św. M odest, S acram entarium  G regorianum  
i św. Epitaniusz. Św. G erm an, p a try a rch a  konstantynopo­
litański wielbi Nąjświęszą P an n ę  w tych słowach: „Ciało 
twe panieńskie, św ięte i czyste , je s t Boga m ieszkaniem , 
jako takie w procli rozpaść się nie może. Jakże  bowiem 
zepsucie m ogłoby cię zam ienić w proch i popiół, gdy przez 
to, że Syn Boży z ciebie wziął ciało, rodzaj ludzki od za­
głady uwolniłaś.11 W  S acram entarium  zaś G regorianum  
ta k ą  znajdujem y m odlitw ę: „Y eneranda nobis Dom ine hu- 
ius diei fe s tir ita s  opem conferat sem piternain , in  qua sancta 
D ei G enitrix  m ortem  subiit tem poralem : nec tam en  nexi- 
bus m ortis deprim i po tu it, cjuae F ilium  tuum  D om inum  
nostrum  genuit incarna tum ." Pierw szym  zaś, który owej 
tajem nicy użył jako przedm iotu do mowy uroczystej, był 
M odest, patrya rcha jerozolimski. Dziwi go, że zbywa ua 
m ężach , którzyby sta ra li się rozszerzyć i utw ierdzić wiarę 
w pełen chwały skon M atki Bożej i dodaje, że na dniu 
jej W niebowzięcia wierni p ragną  pewnych o tem  wiado­
mości. W końcu wypowiada bardzo stanowczo zdanie swe 
gdy mówi: „D la tego C hrystus, boski nasz Zbawiciel, który 
życia i nieśm iertelności udziela, zbudził M atkę swą do życia, 
wyprowadził z grobu i wziął z ciałem  do siebie w sposób 
jem u tylko znany.“

Nie m niej ważny, legalny  dowód stanowi ta  okoliczność, 
że św. J a n  D am asceński, św. Andrzej, biskup kreteński i 
św. Epifaniusz zgadzają się n a  zachowanie świętego ciała 
od zepsucia, ponieważ nic w n iem  nie było ziemskiego, 
i co do czystości przewyższało anioły. Jeżeli zaś święci 
Ojcowie z tych powodów wnosili o niemożności rozkładu 
ciała Bogarodzicy, to tylko dla tego, iż wiedzieli, że była 
do nieba wziętą. Nie inaczój bow iem , jak  tylko na mocy 
tradycyi o "Wniebowzięciu mogli mówić o wiecznej trw a- 

| łości ciała.
"Ważnym także argum entem  przem aw iającym  za słu- 

| sznością naszego tw ierdzenia, je s t  consensus tbeologorum, 
zgoda wielkich teologów żyjących przed i po Soborze T ry­
denckim. Nie po trzeba, zdaje s ię , bliżej określać siły do- 

| wodu i prawdy, jak a  w owym consensus tbeologorum  spo- 
| czywa. K om u znane są świetność starej szkoły, jej orga- 

uizacya i ścisły związek z K ościołem  nauczającym , ten  pe- 
, wnie chętnie zgodzi się n a  zdanie K ardynała Eranzelina, 

który m ówi: „A ffirm andum  est, unanim em  e t eonstantem  
j  tbeologorum  scholae sen ten tiam  de alicjua doctrina tan - 

'v i im  ad  lidem  pertinen te exbibere inediate ipsam  testi- 
j ficationem. successionis apostolicae, atque ita  legitim um  
| esse testim onium  diviuae trad ition is.“
I Badając zaś stanowbsko, jakie sta ra  szkoła zajęła w obec 

naszego tw ierdzenia, przekonam y się, że prawie bez wyjątku 
| oświadcza się za "Wniebowzięciem P an n y  Maryi, jako nauką 
i  zaw artą w objawieniu. Takiego zdania je s t A lbertus Ma- 
! gnus, takie przekonanie wypowiada św. Tom asz, o czem 
| z dzieła d ra P. M orgott pod ty tu łem  M aryologia  św. To­

m a sza  s  A k w in u  dokładnie przekonać się możemy. Aby 
dowieść, że Najśw. P anna  w łonie m atki swój by ła  świętą, 

i porównuje św. Tomasz ową praw dę z tajem nicą W niebo- 
I wzięcia. Pism o św. nie w spom ina ani o jednej ani o d ru ­

giej. Ja k  jednakże m im o owo m ilczenie św. A ugustyn słu- 
I sznie twierdzi, że N iepokalana Dziewica by ła do n ieba wzięta, 

tak i bez wyraźnego świadectwa ksiąg kanonicznych, wolno 
i za prawdę przyjąć jej świętość w łonie m atki. Objaśniając 
i Pozdrowienie Anielskie wykazuje ów Święty, że M arya nie 

mniej wolną by ła  od grzechu, jak  od wszelkich jego skut- 
j ków, mianowicie od wspólnej całem u rodzajowi iudzkiem u 
j kary śm ierci i zgnilizny, ponieważ z ciałem  by ła do nieba 
j wziętą; w ierzymy bowiem, że po śm ierci zm artw ychpow stala 

i do n ieba się przeniosła. P rzy  tej sposobności powołuje 
się św. Tomasz na obraz, jakiego często Ojcowie święci 

i używają, mianowicie n a  wiecznie trw ałą  arkę przym ierza 
i przytacza słow a, w których P rorok podwójną tajem nicę 
zinartw yckpow stania C hrystusa i jego m atki wyraża: Surge 
Dom ine in  recjuiem tuam , tu  et arca sanctificationis tuae.

: N a innem  miejscu, gdzie św. nauczyciel objaśnia m istyczne 
znaczenie trojakiego podziału konsekrowanej H ostyi przy 
ofierze Mszy św., zgadza się n a  wywody Sergiusza Papieża: 
Część do kielicha wTożona oznacza zm artw ychpow stałe ciało 
C hrystusa, albo jak  dodaje, C hrystusa i N ajświętszą P annę, 

i lub innych Św iętych, jeśli są  tacy, którzy z ciałem  do
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nieba weszli. W niebow zięcie zatem  M aryi uważa za rzecz j 
tak pew ną i znaną jak  Zbawiciela samego.

W spółcześni św. Tomaszowi wielcy nauczyciele Ko- j 
ściola, jak św. B onaw entura i D uns Skotus zgadzają się , 
zupełnie z doktorem  anielskim . Zbyteczna dodaw ać, że \ 
wiele} teologowie, k tórzy żyli za czasów Soboru T ryden- < 
ckiego, lub w 17 i 18 stu leciu  od nauki dawnej szkoły 
w niczem nic^odstępow ali. „Rzeczywiście, mówi M elchior 
Ganusy byłoby szaleństw em  chcieć przeczyć W niebowzięciu 
N ajśw iętszej Dziewicy.11 Ambroży C atharinus twierdzi na- i 
w et, że* m niem anie nasze je s t de M e. S uarez wprawdzie j 
przeczy tem u, sądzi jednakże, iż żaden pobożny katolik nie 
powinien owej wiary podawać w w ątpliw ość, lub jej p rze­
czyć. Podobnie wyraża się błogosławiony Canisius: „W nie- 
bowzięctó^M aryi nie je s t wprawdzie artykułem  wiary, po­
nieważ pewne m iejsca P ism a św., które n a  dowód się przy­
tacza, inaczej tłom aczyćg m ożna i ponieważ tradycya nie ' 
jest tego rodzaju, iżby owo m niem anie na a rtyku ł wiary 
zam ienić m ogła, jednakże bezbożnością, nierozsądkieni i blu- 
źnierstw em  byłoby chcieć znosić owo pobożne wierzenie.11 ! 
Papież B enedykt X IV  dowodzi wreszcie słuszności on ej 
w iary w rozprawie de festo A ssum ptionis B eatissim ae Vir- 
g in is , składającej się z 28 rozdziałów. ;

W  końcu jako osta tn i dowód przytaczam y argum en- 
tu m  congrucntiae: „P o tu it (Deus), decuit, ergo focit11, w 
ten  sposób rozumowali dawni teolodzy, gdy chcieli wyka- 
zać, że M atka Boża wolną by ła od grzechu pierworodnego * 
i nie bez skutku. P o tu it: Syn Boży m ógł zapewne ciało | 
N iekokalanąj Dziewicy zachować w grobie od zepsucia i po- 1 
łączyć je  na nowo z duszą, tak  sam o jak siebie samego 
m ógł wskrzesić i nas w szystkich w dzień sądu ostatecznego ' 
do nowego powołać życia. D ecu it: Ju ż  poprzednio, wspo­
m inając o cudownych zaletach ; przywilejach P anny  Maryi, 
m ówiliśmy o podobieństwie pomiędzy Synem  Bożym i M atką 
jego. Czyż nie słu szna, aby i pod tym  względem  S S u -  . 
czystsza M atka podobną by ła do S yna swego, że ciało jej 
nie uległo zepsuciu i nie pozostało w grobie? W szędy , 
spotykam,; podobieństwo pom iędzy M atką i Synem , w zu­
pełnej wolności od grzechu, w w yniesieniu ponad wszelkie 
stworzenie, w ściśli in stosunku  do osób Trójcy św,, w tym  > 
jednym  tylko razie  m ia łby  zachodzić wyjątek? Godziło się, 
aby owego ciało, w którem  naw et cienia g rzechu nie było, | 
n ie okalały ciemności grobu, aby ciało to, k tóre wszech­
m ocą Boga w czasie poczęcia i porodzenia Zbawiciela po- j 
zostało nienaruszonem , nie podpadło zepsuciu i zgmliźnie, 
aby owo niepokalane naczynie, owa najw spanialsza świą­
tyn ia  D ucha św. n a  ziemi, aby owo ciało, z którego naro­
dził sięS pogrom ca śm ierci i p iek ła , nie czekało jak  inne ■ 
grzechem  skalane istoty n a  zm artw ychpow stanie wT dzień i 
sądu. E rgo fecit: w ątpić się nie godzi, że Syn Boży, mo- 

1 gąc tu ta j n a  ziemi dać M atce swej N ajczystszej ów osta tm  
dowód miłości i wdzięczności w rzeczy samej go nie po- J 
skąpił. Z tego, cośmy powiedzieli, w ypływa, że teologom 
nie zbywa na dow odach, iż nauka o W niebowzięciu N aj­
świętszej P anny  zawsze istn iała  Iw Kościele i że wskutek ! 
tego do czasów' apostolskich odnosić ją  można. W iemy 
z u st wielkich uczonych Kościoła, że nie je s t aktem  wiary, 
lub  form alnym  dogm atem , czyżby jej jednakże najwyższy 
P asferz nie m ógł w krótkim  czasie do takiej wynieść go­
dności? Że nauka ta  pochodzi od Apostołów, na to zgo­
dzić się m usi każdy teolog katolicki, Apostołowie głosili ją  * 
za spraw ą D ucha św., a więc je st praw dą przez Boga 
objawioną. !

W ykazawszy z n a tu ry  rzeczy i świadectwami Ojców 
i nauczycieli Kościoła możliwość zdefiniowania jako dogm atu 
W niebowzięcia Najśw7. M aryi P ., uw ażam y za stosowne | 
wskąuać na najnowszą literaturę , z którejby czytelnicy do- ; 
kladniejszą in fo rm acją o tak  w ażnym  i n a  porządku dzien­

nym  dzisiaj będącym  przedmiocie powziąć mogli. Z dzieł 
w7ydanych w nowszym czasie największa liczba należy do 
lite ra tu ry  włoskiej. Oprócz dzieł F ilipa  Strozzi i D anzetti 
ważną je s t m onografia, jak a  się na 7 la t przed Soborem 
W atykańsk im  pojawiła pod ty tu łe m - P er la  fu tu r a  d i f -  
nizione dogm atica deW assuń&ione corporca d i M a r ia  se- 
condo i 7 beneplacito delta  cattolica chiesa S S . apparcchio  
teologico-storico-critico. O pera del P . Rem igio Buselli Min. 
osserv. (F irenze, Betazzi 1863). A utor unika tu  błędu, 
k tóry w daw nych wdekacli przyczyniał się nie m ało do za­
ciem nienia całćj sprawy przez łączenie jej historycznej i 
teologicznej czyli dogm atycznćj strony, gdyż dogm atyczną 
podstawę nauki odłącza stanowczo od czysto historycznych 
świadectw z jednej strony, a z drugiej od teologicznych 
wywrodów i rozumowań. Do argumentów7 dogm atycznych 
zalicza au to r słusznie z P ism a św. typ  nieulegającego ze­
psuciu drzewa w arce "przym ierza, przyobiecane w Gen. 3 ,1 5  
zwycięztw7o zupełne niewieście i je j nasieniu nad  panow a­
niem  pieklą i wizyą Apokalipsy o niewieście obleczonej w 
słońce, następn ie  ja sn ą  i bezpośrednią konsekw encją z do­
gm atów  o boskiem  m acierzyństw ie, panieństw ie i niepoka- 
lanem  Poczęciu: N ajśw . M aryi P ., wreszcie n a  tej podstawie 
opierające się teksty  kościelnej trad y c ji. N iektóre argu- 
m en ta  są tu  słabo lub  sztucznie przeprowadzone, b rak  też 
w wielu m iejscach krytyki, m im o to dzieło przedstaw ia dużo 
ciekawego m ateryału .

W  ostatn im  roku przed Soborem  W atykańskim  poja­
wiły się naraz trzy  monografie: 1) L ' assunsione d i M a r ia  
M ądre  d i Dio, trionfo dalia d o ttr ina  cattolica su l n a tu -  
ralism o  opora del P . D. G aspari de Luise dei pii operarii 
(R om a tip. Propag. 1869). Uczony i płodny au to r rozważa 
wniebowzięcie Najśw7. M aryi P. jako naukę , którćj d efin ic ja  
przez Kościół wielkie m iałaby znaczenie w obec nowocze 
snego natu ra lizm u i rac jonalizm u . D la tego w pierwszej 
połowie swej pracy objaśnia natu ra lizm  i jego pojęcie o 
śm ierci i zm artw ychw staniu. N astępn ie wykazuje zm ar­
tw ychw stanie M aryi jako pendan t zm artw ychw stan ia C hry ­
stusa P „  oraz jako najśw ietniejszą m an ifestac ją  nadprzy­
rodzonej działalności Boga w ludzkości. Łączący się z tem  
dowód na zm artw ychw stanie M aryi przeprowadzony je s t 
pozytywno-teologicznie. Dawniejsze doniesienia o fakcie nie 
są w7cale w spom niane, a rg u m e n tac ja  je s t w ielokrotnie nie­
dokładna i niekrytyczna a nadto źle uporządkowany aglo­
m e ra t tekstów  i argum entów . — D rugie dziełko, jakie się 
w roku 1869 pojawiło nosi ty tu ł :  7)e corporca D ciparae  
assum pH one in  codiun, cm clotimatico dccreto d e fin ir: p o ss it? 
D isąuisitio  bistorico-critico-theologica D. Aloisii Yaccari Cas- 
sinensis,, in  patriarcli. basilica s. Pauli de Urbe paroebi 
(Romae, Salyiecci). A utor wywodzi najprzód dowód ze sen- 
sus ecclesiae, objawiającego się w7 święcie W niebowzięcia, 
następn ie  z tradycyjnego  świadectwa Ojców i teologów, z 
P ism a św. a w końcu z ratio  theologica. S łusznie wska­
zuje przy tem  n a  to, że w dawnych czasach w niektórych 
okolicach dwa św ięta obchodzono, jedno dormitio, drugie 
assum ptio, z czego się wyraźnie pokazuje, że o assum ptio 
u M aryi nie tak  jak  u innych ftwiętych sam o przyjęcie 
duszy do n ieba rozum iano. U w zględnia autor, przytaczając 
Ojców, kry tykę, nie trak tu je jednak tej sprawy naukowo 
Cytowane często ustępy  z Dioii. Areop. \u lg . de diw nom. 
i z h isto ria  E n thym iaca u D am ascóna w7spom ina tylko po­
m iędzy apokrj fam i, które nie m ogą służyć jako właściwe 
dow7ody. K siążka ta  jest p racą m ęża pełnego zapału i 
nauki, k tóry  bardzo pilnie kw7estyą studyow ał i wiele zebrał 
m ateryału , lecz nie m iał albo czasu albo odpowiedniej zrę­
czności, aby ten  m a te ry a ł uporządkować i w edług w ym agań 
nauk i obrobić.

O sta tn ia  m onografia z roku 1869 wydrukowana była 
w neapolitańskiem  czasopiśmie I  g ig li d i M ewia  i dopiero
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w r. 1880 poprawiona w osobnem  wyszła dziełku pod ty t.: i 
L a  r isu rrec lio n a  c corporca a ssu n zio n e  d e lla  S a n ta  V er-  
ip n e  M ą d r e  d i  D io . Pissertazion i teologicbe-polem icbe del 
1J. Agostino L ana d. Min. S. In ferm i (Rom a, tipogr. della 
pace, 8° 389 str.). Dzieło to wyszło także w tłom aczeniu  
francuzkiem , dokonanem  przez ks. Clievalier. J e s t  to ze 
wszystkich wspom nionych najobszerniejsza i najgruntow niej- 
sza p rac a , tak  że cokolwiek w innych je st dobrego, tu ta j 
uwzględnione zostało. Z wielką ona m iłością i zapałem  
do przedm iotu i z niem niej dojrzałą rozwagą dokonana zo­
sta ła . M uteryal cały rozdzielony na trzy  dysertacye. W  pier­
wszej z tekstów Ojców, doktorów Kościoła wschodniego i za­
chodniego, z m artyrologiów  i liturgii dowodzi au tor wysokiej 
starożytności i uniw ersalności kośeielnój tradycyi, z której ' 
wnioskować należy o pochodzeniu jej z tradycyi apostolskiej, j 
Ten dowód główny pozytywny potw ierdzają w drugiej dy­
se rta c ji  różne teologiczne wywody w następujący  sposób: 
N ajprzód dowodzi autor, że nauka ta  zaw arta je s t w Piśm ie św., 
następnie przedstaw ia wew nętrzne jej powody, na podstawie 
których rozw inęła się tradycya kościelna; w końcu wyka­
zu je, jak  w t-c-n sposób wyrobiona s ta ra  tradycya  w pó­
źniejszych czasach u Papieży i teologów wszechstronne 
znalazła uznanie i potwierdzenie. Trzecia dysertacya zaj- j 
m uje się gruntow nem  rozwiązaniem w szystkich owych k ry ­
tycznych, h istorycznych i teologicznych wątpliwości, jakiem i 
od czasu Jo ly  ego i T illem onfa  w 17 wieku dowody na 
naszą naukę i jej pewmosc zwalczano i zaciem niano. Wmsta- 
tniej tej d y se rta c ji pokazuje się szczególniej naukow a po­
waga pracy w tem , że au tor żadnej trudności nie pom ija, \ 
lecz każdą gruntow nie przedstaw ia i objaśnia. Jakkolw iek j 
au to r w ogóle teologiczną stronę kwestyi dobrze uzasadnił, 
to jednak  historycznej o ty le niedostatecznie wyzyskał i 
zużył, sądząc, że do udowodnienia tego faktu, jak wszelkich 
innych, potrzebna trauitio  explicita, a ztąd usiłuje w szystkiem i > 
sposobami istnienie takiej tradycyi, sięgającej czasów apo- i 
stolskich w sta rym  Kościele, udowodnić. Ponieważ jednak  
przed końcem  6 wieku żadnych kościelnych dokumentów 
nie znajdu je , k tóreby ową tradycyą udowodniły, usiłuje to i 
pięciowiekowe milczenie wytlom aczyć przez disciplina arcam. 
Powołanie to n a  disciplina arcani nie m a w artości, gdyż > 
najdawmiejsze o przedmiocie naszym  tra k ta ty  u Ojców wscho­
dnich dowodzą, że o tym  fakcie nie istnieje żadna pewna 
wiadomość s ta rsza , a m iejsce w kronice E u zeb iu sza  pod 
r. 48: „M aria Yirgo... in  coelum assum itur, u t  ąuidam
fuisse sibi revelatum  sen b u n t"  —  nie na publiczną Listo- j 
ryczuą tradycyą, lecz na objawienia pryw atne się powołuje. 
Dzieło to zresztą polecenia godne w szystkim , co się ty m  f 
przedm iotem  gruntow niej zajmują.

W szystkie dotychczas wymienione dzieła stawiają ja ­
ko pewnik niewątpliwy i dowodzą, że M aryąjjprzed swem f 
W niebow zięciem  u m arła , że więc jej wniebowzięcie cie­
lesne obejm uje także zm artw ychw stanie. Przed kilku je ­
dnak łaty w ystąpił uczony włoski Dominik A rnald i, który j 
w osobnem  dziele S u p e r  tr a n s i ta  l i .  M a r ia a  V irg in is  
D e ip a ra e  z niezm iernym  historyczuo-krytycznym  aparatem  j 
usiłow ał udowodmć, że przekonanie o śmierci M aryi ża- j 
dnej pozytywnej nie m a podstawy. 8ą to tylko frazesa, 
strącające liście z pięknego w ieńca, jaki legenda i trady ­
cya około grobu Najświętszej P an n y  uw iła , nie dotykając 
jego treści. Książka ta  wywołała we W łoszech wielu prze- < 
ciwników.

Z niem ieckich opracowań tego przedm iotu znam y ar- ) 
ty k u ł Ueber die hathobische Lchre von der Icorpetiichen j 
A u fn a h n e  M a rien s in  den tU lim m e!, von Prof. Dr. M artin  . 
Fuclis in Linz, umieszczony w Iheologisch-Lrahtische Q nar- , 
talschriftI z r. 1881 i JJie kirchliche Ueberliefe%ing von  j 
der leiblichen A u fn a h m e  der se ligśte it G ottesnaeder in  den  i 
U im m el, a rtyku ł ogłoszony w ZeU schrift ju r  h a tlw l Thco- j

logie z r. 1880, przedstawiające w kiótkości rezu lta ty  do­
tychczasowych badań  tak  n a  polu historycznem  jak i teo- 
logicznem.

Upadek ludowego śpiewu kościelnego w Polsce w znacznćj 
części zupełnemu brakowi dobrych podręczników pieśni kościc1- 
nycli z m o l o d y a m i  przypisać n a leż^ ' ©Stątni tego rodzaju 
podręcznik ks. Miodus^ełyśkiCgo dawno wyczerpany, chorały Nacli- 
bara , ks. Mazurowskiego i-Grabowskiego służą tylko organistom, 
pojawiające się w ostatnim  czasie śpiewniki bez melodyi służyć 
chyba tylko mogą do rozpowszechnienia tekstów do pieśni —  są 
przeto jednostronno —  śpiewniczki ks. Siedleckiego i ks. K a l­
czyńskiego przeznaczone są do użytku szkolnego. Dawno też czuć 
się dawała potrzeba taniegb, a przytem gruntownie opracowanego 
śpiewnika kościelnego z nutam i. Jak  już w artykule o pierwszej 
części Śpiewnika mego pod tyt. L a u d a te  D o m in w n  pisałem, 
pierwsze walne zebranie Towarzystwa św. Wojciecha mnie tę p e ł­
ną odpowiedzialności pracę' powierzyło.1) Łatwiej daleko przyszło 
mi wywiązać się. z zadania powyższego przy układzie pierwszej 
części, gdyż mając przed sobą krakowskie księg: chóralne, wy­
dane pod nadzorem biskupów polskich, wystarczyło przedrukować 
z nich nota w nótę melodye gregoryańskio, by przez to samo na­
dać części tej cechę prawdziwej autentyczności. Nie tak łatwo 
i nie tak dobrze poszło mi zV2ęścią drugą, która obecnie wyszła 
z pod prasy.2)

W  innych krajach, zwłaszcza w katolickich Niemczech, ko­
ścielny śpiew ludowy w ostatnim  czasie znakomitych znalazł ba- 
daczów i licznych wydawców, których sumienno) z mrówczą istnie 
pilnością dokonane prace, oparte na licznych świeżo odkrytych 
źródłach z 16 i 17 wieku, świetnemi a  nawet zdimiiewającemi 
Uwieńczone zostały skutkami. Pomnikowe dzioła W a c k e r u a g 1 a, 
M e i s t  o r a , D r  e v e s a i najnowsze B i i  u m k e r a podają bar­
dzo gruntownie i szczegółowo napisaną liistoryą pieśni kościelnej 
w Niemczech od 13 wieku począirszy aż do naszych czasów. Osta­
tn i z cytowanych powyżej autorów oparł swą wyborną pracę na 
5 0 0  starych śpiewnikach kościelnych —  tak iż bardzo mało pieśni 
pozostaje, któreby tak pod względem tekstu  jak  pod względem 
melodyi według pierwszych wydań poprawionemu nie zostały.

U nas pole to odłogiem dotąd leżało. Porozrzucane po lite ­
raturach naszych, zwłaszcza w Maciejowskim, rozprawy o pie­
śniach kościelnych, wielkie mają wprawdzie zalety, i niejedną 
pieśń od zaguby uratowały, lecz nie wyczerpują one przedmiotu"; 
—  są to jakby cegiełki, z których kiedyś gmach pieśjrfi ludowej 
się złoży. W  ostatnim  czasie pole to uprawiać zaczął dr. Bo­
bowski w W arszaw ie3) i czeski uczony ks. Konrad w faborzo.1) 
P raca dr. Bobowskiego, z wielką napisana erudycyą, podaje krótki 
opis odkrytych dotąd tekstów do pieśni kościelnych -Od najda­
wniejszych czasów aż do 16 wieku; melodyi autor nie uwzględnił. 
P odczas' gdy dr. Bobowski głównie ze strony literackiej tekst 
pieśni kościelnych ocenił — ks. Konrad bada i tekst i melodyą 
pieśni tych ze stanowiska czysto kościelnego: oddaje słuszny hołd 
starym pieśniom, a nowsze ostrej przeważnie krytyce poddaje. P ra ­
co powyższe dobremi są  początkami do historyografii pieśni ko­
ścielnej w Polsce.

T Ob. Przegląd kość. Bocznik VII str. 78.
") Spieionik kościelny dla użytku paratii rzymsko-katolickich. 

Czę|?ć“druga Śpiew ajm y P anu  zawierająca Msze polskie, Pieśni ko­
ścielne i Litanie. W ydał ks. Jó ze f Sarzyński dr. św. teologii, orga­
nista i dyrygent chóru przy archikatudrze poznańskiej. Poznań, 
drukiem i nakładem Jarosława Leitgobra. 188G. Cena 1 M , opr. 
1,50 d l

*) Polska Poezya kościelna od najdawniejszych czasów aż do 
wieku XVI. Warszawa w drukarni Er. Czerwińskiego.

4) Posrdtna 1'isen Polska  etc. sepsal lv. K o n r ś  d. V P rS g j
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Źródeł do dawnych naszych pieśni, szczególnie starych te ­
kstów z melodyami, bardzo mało dotąd odkryto. Niektóre pieśni 
katolickie przyjęto do polskich kancyonałów protestanckich — któ­
rych rzadki bardzo zbiór posiada biblioteka książąt Czartoryskich 
w Krakowie, —  kilkanaście melodyi z 15 i 16 wieku przechowało 
się w m anuskryptacłi katedry na Wawelu, kilka melodyi znala­
złem w manuskrypcie po Klaryskach gnieźnieńskich, —  zresztą 
wielka bardzo ilość naszych pieśni albo zaginęła zupełnie albo 
w bardzo odmiennej do naszych czasów przeszła szacio.

Liczniejsze natom iast są źródła do nowszych pieśni kościel­
nych. Lecz niestety tak mało one ze sobą się zgadzają, źe tr u ­
dno czasami złożyć z nich melodyą pierwotną.

To też wyznaję, że w braku dostateczny iii źródeł część ta 
druga śpiewnika mego z pierwszą jego częścią pod względem 
wartości wewnętrznej mierzyć się nie może, je s t ona jakby słabym 
początkiem do dalszych na  tern polu prac, do których przy bu­
dzącym się obecnie ruchu kościelno-muzycznym, liczni, miejmy 
nadzieję, ochotnicy się znajdą. Zresztą praca to tak m iła , tyle 
uciech duchowych przynosząca, że z łatwością pokochać ją  można.

Powyższe uwagi ogólne o tej drugiej części śpiewnika uzu­
pełnić mi wypada kilku uwagami szczegółowemi.

Do naprawy zepsutych t e k s t ó w  posługiwałem się głównie 
dziełem S. S. Jagodyńskiego, r. 1695  w Krakowie wydanem, pod 
tyt.: P ie śn i ka to lick ie  notuo re fo rm ow ane, zawierająccin około^ 
150  starych pieśni polskich z przekładem łacińskim . — Kilka 
starych dziełek z kantyczkam i, zwłaszcza winnych wydań często­
chowskich, ks. Polkowski w Krakowie z swej bogatej biblioteki 
łaskawie udzielić mi raczył. -— Kilkanaście pieśni według s ta ­
rych kancyonałów biblioteki książąt Czartoryskich poprawione zo­
stały.

Jak  bardzo teksty dzisiejsze w najużywańszych pieśniach na­
szych od tychże tekstów w dawnych wydaniach pieśni tych się 
różnią, tudzież jak  znacznie te ostatnie tam te pod względom treści, 
języka i rym u przewyższają, pokażemy w krótkości na kilku u s tę ­
pach z pieśni naszych —  kładąc obydwa toksty obok siebie:

Stary tekst:

Daj żywot tuteesny 
Święty i bezpieczny.

Na poty wszystka umarła 
Zemdlawszy mało nie padła  
Od smutku bardzo wielldogn.

Nowy tekst:
I. A nio ł pasterzom  mówił: 

Chrystus się wam 'narodził:
W Betloom nic bardzo podłem 

mieście, 
Narodził się* w ubóstwie 
Pan wszego stworzenia.

Jaki (!) Pan chwały wielkiej! 
>|ł(Uniiyl się z wysokiej (?) 

Pałacu kosztownego żadnego 
Nie miał zbudowanego 
Pan wszego stworzenia,

...Aaronowa różdżka zielona,—- 
S tała się nam kwitnąca,
I  owoc rodząca.

II. Twoja cześć chwała. 
...Żeś się darował nam nic nio- 

_ godnym, —
W tym Sakramencie nam tu przy­

tomnym.

Przyszedłszy na świat Pan wie­
cznej chwały 

Użyłeś wielo nędzy niemałej.

Wstępując potem do chwały wie­
cznej

Zostawiłeś nam ton to dar .za­
cny, —

Na co my patrząc w tym Sakra­
mencie,

Z pociechą wielką serce nam ro­
śnie.

...Użycz nam łaski wszechmocny 
Bożo, — 

Bez Twej pomocy człek nic nie 
może.

Stary tekst:
Anioł pasterzom mówił:
Chrystus się wam narodził 
W Betlcom , miasteczku DawidoA.-1 

wora,
W pokoleniu Judowem 
Z Panienki Maryi.

Takci Pan wszelkiej chwały,
Król to mocy doskonały.
Pałacu kosztownego żadnego,
Nic m iał zbudowanego*/
Niczego Fańskiego.

...Aaronowa rószczka rozicila  
K iciat z  siebie w ypuściła  
I  owoc zrodziła.

Zoś się darował nam nić.uuogo- 
dnyrn ,

W tym Sakramencie w łaski tioe 
płodnym .

Przyszedłszy na św iat, Pan wie­
cznej 'chwały. 

Podjąłeś nędzę, ucisk niem ały.

Wstępując zasio do chwały wieTs 
oznćj,

Zostawiłeś nam dar łask i wdzię­
cznej

Co w Sakramencie tym  up a tru ­
jąc

Serce nam  rośnie, pociechy czu­
jąc-

...Prosząc twej łaski byś o nas 
radził,

A nas za Sobą w niebo wpro­
wadził.

Nowy tekst:
III. W ita j gwiazdo morska:

Daj żywot skuteczny (!)
Święty i bezpieczny...

IV. D a j nam  Chryste wspomo­
żenie.

Mioduszewski (str. 445)
...(Marya) na poły wszystka umarła 
Zemdlawszy na ziemię padła (!j 
Od smutku bardzo wielkiego.

Zv racam uwagę łaskawych czytelników na drugą zwrotkę 
pieśni „AnioDi pasterzom mówił** — której pierwsze dwa wier­
sze w nowszym układzie są niezrozumiałe i rymu nie dają —  
podczas gdy w starom wydaniu jasno i myśl i rym się uwyda­
tn ia ją . — Do pieśni: „Twoja cześć chwała*1 więccjfjeszczo zmian 
się wkradło, któro ilietylko myśl pierwotną zmieniają —  ale i 
rym psują -  żałować przedowszystkicm trzeba, żo owo przecu- 
downe dwa wiersze: Co w  Sakram encie  etc. ..ta k  bardzo i tak 
n iezręcznie przekręcono zostały. Do ostatniej pieśni: D a j nam  
C hryste  etc. wkradło się przeciwne wszelkiej tradycji zdanio: 
z e m d l a w s z y  (M aijajŚ n a  z i e m i ę  p a d ł  a. Pięknie za to 
i prawdziwie stałość i męztwo matki Boskiej bolesuój poeta m a­
lu je , gdy mówi: z c in d l  a w s z  y m a ł o  n i e  p a d ł a .  Jakżeż 
to wybornie odpowiada wzniosłemu początkowi wiekopomnego l i ­
tworu Jakopona: S t o b a t  m uter dolorosa etc...

Ze starszych, zupełnie zaginionych pieśni, powróciły do śpie­
wnika między innemi przenikająca duszę do g łęb i piośń 93  w 
Gnieźnie po Klaryskach odkryta, której pierwsza i ostatnia zw ro ­
tka brzmi jak  następuje:

Wszyscy mieszkańcy dwom niebieskiego,
Lejcie łzy gorzkie, płaczcie krói.-i swego 
Dziś na powietrzu wisi podniesiony 
Bóg sam wcielony.

Matko, wsławiona panieńską czystością,
R ozpal sługi twe Synowską miłością,
P otargaj serca oziębłe do Jogo 
Boku wdzięcznegoMI

Prócz togo na nowo umieszczoną została w zruszającaj jak  
gdyby na dzisiejszo sm utne czasy napisana, piośń na Boże Giało:

Każde stwdKnnie śpiewaj, a-dziś zawołaj:
Jezu, Jezu, Jezu, Panic łaskawi, Boże prawy,
K’ tobie wołamy, zmiłuj się nad nami 
Swemi sługami, itd.

Jeżeli do tekstów naszych pieśni mało stosunkowo mamy 
źródeł, to mniej ich jeszcze posiadamy do naprawy m e l o d y i  
tychże pieśni.

M e l o d y o  d o  n o w s z y c l i  p i e ś n i ,  które przeszło po­
łowę śpiewnika za jm ują , czerpałem z M i o d u s z e w s k i e g o ,  
z N a c h b a r  a , z M a z u r o w s k i e g o  i z K l o n o w s k i e g o .  
Ilekroć melodye jednej i.tęjssam ej pieśni w pojedyńczych śpie­
wnikach między sobą się nie zgadzały —  wybierałem nótę naj­
lepiej zasadom melodyki odpowiadającą. Liczno d o d a t k i  przez 
lud wprowadzone, usunięte zostały — przyczem zasadniczo w szel­
kich dowolnych, na osobistem zdaniu opartycli zmian, unikałem  —  
i tylko miejsca niewątpliwie przez lud skażone napraw iałem .

Melodye do s t a r y c h  p i e ś n i ,  których około pięćdziesiąt 
w śpiewniku umieściłem, odszukałem w bibliotekach krakowskich, 
a zwłaszcza w m anuskryptach Prześwietnej K apituły krakowskiej. 
W  ten sposób wiemy obecnie, jak  nasi przodkowie śpiewali pie­
śni : Z drow a  bądź M a ry a  (z łać. A?e, H ierarchia), Gioiazdo  
m orza  (z łać. Stella cooli extirpavit), D zieciątko się narodziło , 
S ta ła  M atka  boleśchm , Godzinki, o Nujśw. P a n n ie , J e su  
dulcis niemoria, G w iazda  niebieska, o św. Józefie: Szczęśliw y  
kto sobie P a tro n a , P rze z  twe święte Z m artw ychw stanie, 
C hrysh ts zm artim ychw stal jest itd. Melodyą do przedostatniej 
z powyższych pieśni odkrył niedawno uczony ks. Konrad w T a ­
borze i umieścił o niej ciekawy ze wszech m iar artykuł w kwie­
tniowym numerze czeskiego miesięcznika: S lo va n s icy  Sborni/c, 
Melodyą ta  prawie co do nóty z melodyą krakowską przechowaną
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w starej mszy czterogłosowej L ilinsza się zgadza, (Ob. w S p ie -  j 
w n ik u  nr. 243).

Znaczna liczba odkrytych pieśni kościelnych z dawniejszych ' 
wieków nie pozwalała umieścić ani jednej z nadsyłanych mi li- ' 
cznie podczas układania śpiewnika świeżo ułożonych pieśni, Dla 
tego zaś starym pieśniom pierwszeństwo dałem , iż dziwniojfone 
swą prostotą i głębokiem uczuciem do serca przemawiają; bo też 
są one objawem żywej wiary naszych przodków, „którzy i robiąc 
i święcąc, niowi Jagodyuski, radzi się pieśniam i zabawiali, i w to , 
dziatki i czeladkę zapraw iali, 1abyi;)tak sprawy i chwałę Pańską 
sobie przypom ina'' i drugim śpiewaniem, jakoby k s z t a ł t n y  m 
j a k i m ś  k a z a n i e m  przepowiadali, zaczyni też łaskawego Bo- ' 
ga, doma i na wojnie, w drogach i na rolach i wszędy doznawali.“

Możnaby uczynić zarzut, że nowszo nabożeństwa nowych wy­
m agają pipśui. Lecz stare naszbj pieśni o Niepokalanem Poczęciu 
Nnjśw. Maryi Panny, tudzież o iSfajsł. Sercu Jezusowem , które w i 
śpiewniku tym czytelnik znajdzie, znacznie już to przedstawie­
niom dogmatów już też jędrnym stylem i potoczystym wierszem ; 
wszystkio nowsze tego rodzaju pieśni przewyższają. Wiadoma 
przecież rzecz , źe nabożeństwa te odduwna w Polsce były w uży­
waniu.

W końcu nadmieniam , że nabywcy śpiewnika mogą za do- S 
p ła tą  20  fen. nabyć dodatek z najpotrzebniejszem i modlitwami, 
Dodatek ten je s t niezbędnym dla tych probiKzczów, którzy jak 
ks. Ecliaust w Żernikacli i ks. Kosiński w Czerniie w Radomskiem ' 
książkę tę u siebie zaprowadzić chcą jakofpodręcznik parafialny, i 
Ten te i cel głównie pobudzi! mnie do wydania śpiewnika, gdyż 
m ając podręcznik taki w-pęku — nie trudno już będzie zapro­
wadzić w całej Polsce jednolity śfiiew' ludowy i dojść do tego, że i 
wszyscy wierni w całym naszym kraju jednem i słowy i jedną 
melodyą chwalićt, będą Najwyższego:),

K s. S u rsyń sk i.

f iwestye teologiczne.
O zamianie ślubów. 1. Jakie przyczyny zachodzić m u­

szą, aby pozyskać zamianę prostego ślubu czystości dożywotniej? <
2. Jakie uczynki dobre kapłan delegowany do zamiany ślubu na­
kazywać może i powinien?

O d p. ad 1. Przedewszystkiem odpowiedzieć należy na py­
tanie Jfczy prosta zamiana wystarcza do zwolnienia od ślubu czy­
stości dożywotniej V Niektórzy autorowie przeczą z tego powodu, 
że czystość jes t dobro, które niczem zastąpione być nie mę$p, we­
dle słów Pism a św.t.(P ro t. 8 ) : „Omnis pondoratio non est digua 
continentis anim ae.'- Ztąd obowiązęk zachowania ślubu czystości 
może być tylko zniesiony przez dyspensę. Inn i jednak utrzymują, 
źe dyspensa nie jes t konieczna i zamiana wystarcza, rozumie się, 
jeśli dokonana zostanie przez Papieża lub jego delegata, gdyż ślub 
czystości zastrzeżony je s t Papieżowi. Odpowiadają oni na a rg u ­
m ent pierwszej opinii, źe są cnoty doskonalsze od czystości i że 
Pismo św. w przytoczonym cytacie nie porównuje z Rystoścm 
innych cnót lub dóbr nadprzyrodzonych, locz tylko dobra ziem sko, 
jak  złoto i srebro. Zdanie to drugie przez L e ą n d ^ a ,  Tamburi- 
niego itd. popierane, je s t ogólniejsze i probabilior. Dyspensa; 
ślubu wymaga ważniejszych powodów aniżeli prosta zamiana. Pę.-. 
wody wystarczające do proszenia o dyspensę b(^ą a fortiori tym 
więcej wystarczające do zamiany,; a nawet mogą mieć znaczenie 
wtedy, gdyby nie były wystarczająco do dyspensy.

Po tych uwagach wstępnyph przechodząc do odpowiedzi na 
zapytanie, podajemy przyczyny, na które można powoływać się 
w prośbie o dyspensę od ślubu: przyczyny te clioć mniejszej wagi 
starczą i dla zamiany. W edług św. Liguorego (1. 3, n. ,215 2), , 
następujące są przyczyny: 1) niebezpieczeństwo utraty  wiary, po­
chodzące ze specyalnej słabości osoby związanej ślubom , lub ze S 
słabości ogólnej natury  ludzkiej; 2) wielka trudność w wykonaniu

obietnicy uczyniońej^Bogu w ślubie, zwłaszcza jeśli trudność ta 
nic była ;przewidziauą, a n ą^e t gdyby była przew idzianą, gdy 
w obydwóch razach grozi niebezpieczeństwo złam ania obietnicy;
3) długie i silne skrupuły, do których ślub dawałby powód;
4) brak rozwagi dostatecznej, dojrzałości', wolności zupełnej przy 
składaniu ślubu.

Oprócz tych przyczyn, wystarczających dla dyspensy, podaje 
jeszcze Liguori św. ( J ‘r a x is  n. 26) nną dlSa zamiany, ogólniejszą 
i rozloglejszą : łsH iod libe t m otm im  rationabile pro causa haberi 
potest“, i dodaje „snfftciens est u l ex commutatione voti sit minus 
pericnlum transgressionis.1, W  wątpliwości, czy przyczyna do 
zamiany je s t wystarczająca, osoba ślubem związaua może się zdać1; 
zupełnie nu sąd tego, który tej zamiany dokonał. (3 w. Tomasz 
2, 2, q. 88, art. V’2)K.0pśmy powiedzieli, nic odnosi S ię  do ślubu 
zmienionego na uczynek widocznie lepszy, gdyż tego rodzaju za-f 
miauę można bez wszelkiej przyczyny wykonać, lecz tylko do 
wszystkich ślubów zamienionych na równie lub mniej dobre u- 
czynki.

ad 2. Niepodobna postawić reguły  ogólnej, któraby się 
sowała do wszystkich przypadków. Przy nakładaniu uczynków 
dobrych w zam un za ślub, należy zważać na usposobienie i po­
łożenie odnośnej osoby. Dodajemy ze św. L iguorim , źe materya 
substytuowaua nietpotrze.buje być koniecznieĄmwną m ateryiiślubu; 
że powinna być łatw iejsza, więcej penitentowi odpowiednia, któ­
rego spowiednik zapytać może?” jakieby dobro uczynki najchętniej 
przyjął, i że wreszcie najpewniejszą zamianą dla wszystkich ro­
dzajów ślubów je s t zobowiązanie dojczęstszogo przyjmowania Sa­
kramentów św.

Co się tyczy specyalnie prostego ślubu dożywotniej czystości, 
przytaczamy zdanie Leaudre’a, wspominającego kilku autorów, po­
dzielających tę; sam ą opinią (Tr. i  do J u r a m .  disp. 18, q, 62), 
TJ.^aża ou, źe zamiana tego ślubu będzie wtedy odpowiednią, gdy 
obowiązek zachowania czystości ztfpełuej zastąpiony będzie przez 
obowiązek zachowania czystości małżeńskiej w małżeństwie, przy­
stępowania, raz na. m iesiąc do spowiedzi i Komunii św., zakupie­
nia 10 Mszy corocznie, odmawumia codziennie różańca, Psalmów 
pokutnych z litaniam i i modlitwami, poszczenia w każdy piątek 
i innefl podobne rzeczy. A  gdyby penitent nie chciał się zobo­
wiązać do zachowania czystości małżefjśkiej, doda spowiednik no­
wy post, lub zobowiąże penitenta, do częstszego spowiadania się 
i komunikowania. Ostatecznie spowiednik delegowany do uczy­
nienia zamiany rozstrzyga. Zbada on, czy penitent bez wielkich 
trudiięści może wykonać te różne zobowiązania. Jeś li nie może, 
to mu nałoży tylko takie, które łatwo wykonać zdoła. Powodom 
do togo, źe zam iana się dzieje na korzyść penitenta i dla»jiś§o 
dobra. Kiedy zamiana na mniej lepszy uczynek się dokonuje 
przez tego, kto ma władzę zam ieniania, zachodzi częściowa dy ­
spensa.

Zgodność m szy z Officium. (Kwestya rubrycystyczna.) 
K apłan mający officium duplex odprawia Mszą św. w kościele 
obcym, gdzie je s t festum sdx —  czy może w tymże Kościele od­
prawić Mszą żałobną?

O d p. M a n u a le  Sacerdot. Scliueidera-Lehmkukla edit. X 
p. 38 part. I I  mówi: Sacerdos liabons officium duplex au t aequi- 
Yalens, quod prohlbet missarn votivam vel de Requiem et cele-t 
brans in ecclesia, in  qua est officium semiduplex au t mferioris 
ritus, quod perm ittit missam de Requiem, non potest legere m is- 
sam de Requiem neque votivam (S. R. C. 7 sept. 1816 n. 4 5 2 6  
ad 17 — 20) ob proprium officium duplex; si vero in aliena ec­
clesia Ula iiunt exequiae pro aliquo defuncto praesente corpore 
re i anniwersarium, sacerdos ille potest dicere Missam de Reąuiem. 
S. R. O 4 mart. 1866  n. 5:358.
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S p ię to  l i t u r g i c z n y , muzyka i cbóry kościoła katolickiogo^ 
opracował ks. A. N o w o w i e j s k i ,  m. ś. t.., profasor scminaryum 
dyocezyalnogo w Płocku. Cena 50 fi?h. ag

Regulam in dla muzyki kościelnój, wydany przed dwoma 
niespełna laty przez rzymską kongregacyą obrządków, zawiera­
jący  zebrane w krótkości najważniejsze przepisy, tyczące się 
naprawy tejże muzyki w kościołach katolickich włoskiego pół­
wyspu, i u nas umysły, tę świętą sztukę miłujące,- -powoli zaj­
mować zaczyna. Dowodem tego tworzące się w różnych dziel­
nicach naszego kraju  coraz liczniejsze chóry kościelne, któro 
jodynie tylko kompozycye w duchu regulam inu powyższego wy­
konują. — Dowodem tego między innemi wyszła świeżo ksią­
żeczka powyższa ks. Nowowiejskiego, wiceregensa i profosont 
scm inaryum płockiego, zawierająca zwięzłą historyą katolickiego 
śpiewu koścjclnego, tudzież krótkie, a jasne wy łuszczenie naj­
ważniejszych śpiewu tego tyczących się przepisów Kościoła ka­
tolickiego. „Troskliwie słuchając wszelkitdi tętn  życia kościel­
nego, pisze ks. Nowowiejski w przedmowie do swego szaco­
wnego dziełka, widzimy z radością, jak  prawkfóiwy śpiow litu r­
giczny wszędzie się po świocie z upadku podnosi i prawom 
Kościoła się poddaje. I  u nas ruch w tym celu już się rozpo­
czął. Nieodzowną je s t jednak rzoczą z n a ć  t e  p r z e p i s y  
k o ś c i o ł  a .“

Historyczny pogląd ks. Nowowiejskiego na początki i ro-, 
zwój śpiewu kościelnego czyta się z prawdziwą przyjemnością, 
nawet i profani w muzyce łatwo go zrozumieć mogą. Wido­
cznie autor gorąco ten święty przedmiot pokochał —  to tóż 
tern prędzej czytelnik, chociaż nic muzykalny, go pokocha. —  
W rozdziale czwartym przedstawia autor po mistrzowsku upa 
dek śpiewu kościcdnego i wyłuszcza dokładnie jego przyczyny, 
opisuje .-epokę klasyczną śpiewu togo w Polsce zii Jagielonów 
i reformę jogo w czasach najnowszych. Najciekawszym je s t ro­
zdział piąty," w którym autor trafnie bardzo zbija „niedołężno 
zarzuty11 przeciwko śpiewowi gregoryańskiem u wymierzone, od 
powiada na pytanie, czy śpiew polifoniczny może być także za 
śpiew liturgiczny uważany —  czy można używać w kościele 
instrum entów  muzycznych itp. —  W  rozdz. szóstym mamy ja ­
sno rozwinięte zasady Kościoła św\, tyczące się języka litu rg i­
cznego podczas nabożeństwa. — Z praktycznego względu przy­
datny bardzo śpiewakom katedralnym , tak księżom jak  chórzy­
stom świeckim, je s t ostatni rozdział, zawierający przepisy okre­
ślające czynności tychże śpiewaków podczas różnych ofiieyów 
katedralnych w ciągu całego roku.

Można doprawdy powinszować autorowi, iż na 127 stronni­
cach um iał zebrać ty 1 ę n ia tcrja łu , a przytem jasnym  i jędrnym 
stylem uprzystępnić go czytelnikom. To też życzymy Szano­
wnemu autorowi, aby, dziełko jego ogólne zyskało uznanie, i aby 
się rozszerzyło po całym kraju. „Oby szczególnie, kończymy 
słowami autora, a l u m n i  seminaryów duchownych, gońjco przy­
kładający się do spełnienia akuratnego rubryk w ceremoniach 
kościelnych, nie odmawiali swego serca i woli w dokładnem 
stosowaniu się do przepisów, według których śpiew prawdziwie 
liturgiczny powinien być wykonywany.11

Zaledwie trzy lata m inęły, jak  się O. Lehmkuhla Tlicologia  
m o ra lis  po raz pierwszy pojaw iła, a już obecnie trzecie wyszło 
wydanie (u H erdera we F ryburgu  2 tomy 8° XIX 792  —  XVI 
85 6  str. 18 d i) . W  całym świccie katolickim przyjęto j ą  z wiel- 
kiemi pochwałami i uznano za najznakomitszo dzieło moralne 
z ostatnich la t , w którcm wszystkie rezultaty dotychczasowych 
dyskusyi znalazły uwzględnienie. Pożądaną dla tego będzie wia­
domość, że autor postanowił wydaĄjwyciąg z tego obszernego dzieła 
jako C o m p en d iu m  theolog-iae m o ra lis . Nowa ta  książka już się 
znajduje pod prasą  i wyjdzie latem  w roku bież. Równocześnie 
wydrukował autor osobno zmiany i dodatki, jakie poczynił w d rą ­
giem i trzeciem wydaniu, dia tych co posiadają pierwsze wydanie,

O. W erner^au tor znakomitego „atlasu misyjnego11, przygo­
towuje ogólny atlas kościelny, mający przedstawić podział ko­
ścielny na prowincjo i dyecezyo wszystkich krajów, o ile ich 
„atlas misyjny1'1 nie obejm uje, a więc: Włochy, H iszpanią i Por- 
tugalią, Francyą, Belgią^ Ilolandyą i Luksemburg, Anglią, Szkocją 
i Irlandyą, Niemcy i Szwajcaryą, A ustryą-W ęgry, Rosyą i Polskę, 
Amerykę środkową, Meksyk, Amerykę południową. W  tekście do­
danym do atlasu  zamierza autor podać po krotce, historyczny roz­
wój dzisiejszego kęścieluogo podziału wspomniouych krajów oraz 
daty '^statystyczno. Dzieło to pożądano ma wyjść jeszcze w bie~ 
żącym roku.

Ks. Hećkner z dyecczyi monachijskiej, dawny budowniczy, 
wydał u Herdera Pra/disehes IlandbucJi der m rffilichen  B a u -  
Icunsf, bardzo praktyczny dla duchownych podręcznik, podający 
różne potrzebne wiadomości dla tych , co podejmować muszą no­
wą budowę lub restauracyą swych kościołów. Dzieło to zawiera 

| 150  ilustracyi (8°  X II 2 4 4  str. 3 d l .).

Dzieło wychodzące u Herdera od lat 7: R eal-K ncyklupad ie  
der chdstl. A U hm ihum er, wydawane w poszytach przez profo- 

| sora fryburgskiego F. X. Krausa przy pomocy facliywvcli współ­
pracowników niemieckich i na podstawie słynnego dzieła Mar- 
tignylego D ictw nnairc dbs an*iqr !es c h re tim n e s , znajduje 
się obecnie po wydaniu 1 6 — 18 poszytu całe w rękach przodpła- 
cicioli. Dzieło to obejmuje 2 tomy po 677  i 1020  s tr. lex. 8° 
z 80 0  ilustracjam i. Cena 3 2 ,4 0  d l

P ra ła t L aurin wo W iedniu zamierza wydać swe odczyty, 
jalae?od wielu la t miewa na teologicznym fakultecie tamecznego 
uniw ersytetu, o Tntroduclio in  eorpus u in s  canom ci.

Nakładem Ford. Schóningha wyszedł tom 2 Jan a  KayseFa 
.Beitrdijen ewr Geschichta a n d  E r k ld r u n y  der alten K ir -  
cheuhym nen, w którym głównie sekwencjo mszału rzymskiego 
objaśnione zostały.

I

KBONIKA.
Po/nań. (Wiadomości o zarządzio aroliidyeeezyi.— f  Ks. Lie- 

\ lawski, proboszcz w Pleszewie.)
' ~xjajprzewielebniojszj nasz A reypasterz, ks. Ju liusz D inder, 

| zamianował tymczasowo, aż do swego przybycia, księdza biskupa 
dr. Cybicliowskiego zastępcą swoim w zarządzie dyecezyi. Ofii- 
ćyałcm gnieźnieńskim mianował ks. kanonika Korytkowskiego. 
Oiicyułein poznanskim prałata  i lic. św. te jlo g u , ks. regensa Łu­
kowskiego. Eadzcami ordymiryatii zamianowani zo sta li: p ra ła t 
i kanonik metropolitalny ks. Muryański, ks. kanonik Dorszewski 
i proboszcz świętojański ks. lic. Loserez. — Konsekracja Najprzew. 
A rcypasterza odbędzie się na pewno 30 b. ni. w katedrze wrocła­
wskiej. KonsekratOrem będzie książę biskup Herzog, asystentam i 

' ks. biskup Cybichowski, sufrugan gnieźnieński i ks. biskup Gleich, 
j sufragan wrocławski. P rz jj izd Arcypasterza do Poznania nastąpi 

w kilka dni po konsekracji, najpóźniej w tygodni”, przed Zielo- 
nemi Świątkam.. — W Pleszewie um arł dnia .13 b. m. prawie 
nagle tameczny proboszcz ks. B ielaw ski, oddawna na chorobę 
serca cierpiący, t i r .  się 18 2 3  r., wyświęcony w r. 1 853 , parafią 
pleszewską zarządzał od r. 1861 . l i  f  I  f  P.

| Polskie dyeCOZye. (Kurreuda konsystorza ruetropol. lwo­
wskiego obrz. łac. o mowach świeckich na pogrzebach.)

, W k u rre n d z io  k o n sy s to rza  m etropol. lw ow skiego  r. lat. 
I nr. VI z rb. czytamy rozporządzenio następująco z 15 kwietnia rb.:
, „Od niejakiego czasu zaczęły u nas wchodzić w zwyczaj przemó­

wienia przez o s o b y  ś w i e c k i e ,  miewane przy pogrzebach 
ludzi, którzy za życia wybitniejsze zajmowali stanowisko. Jeżeli
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już w ogólności przemówienia takie z okazji obrzędu religijnego > 
zupełnie są niewłaściwe i z togo powodu w wielu dyecozyach ‘ 
w prost-są zabronione, to u nas niestosowność ta bardziej jeszcze 
uwydatnia się tcm , że niekiedj?'; więcej takich mów przy jednym 
pogrzebie bywa w ygłaszanych, i to nie p r z e d  rozpoczęciem 
obrzędu pogrzebowego lub p o jogo ukończeniu, ale w ś r ó d  niego, 
po wyniesieniu zwłok na ulicę lub na cmentarzu przed ukończe­
niom modłów i śpiewów kościelnych, przez co także obrzęd reli­
gijny doznaje przerwy i nad miarę się przeciąga. Ale e<5|jnż w 
najwyższym stopniu jes t rażącom i żadną m iarą dopuszczonem 
być nie powinno, to że wbrew nawet prostej przyzwoitości, wpra­
wdzie nie w kościele, ale w ciągu pogrzebu chrześciańskiego w 
rzędzie świeckich mówców występowaliffiakże tacy, którzy sami 
relig ii chrześciańskiej nie w yznają, przez co duchowieństwo sta­
wiają w przykrej alternatywie: albo usunąć się od dalszego udziału 
w pogrzebie , albo żeby oszczędzić przykrości rodzinie zmarłego',' 
w param enta kościelne przybrane sto jąc, przysłuchiwać się mo­
wom i n n o w i e r c y ,  ku zgorszeniu wiernego ludu. Aby zapo- 
biedz na przyszłość podobnym nadużyciom , pochodzącym z na­
gannej obojętności lub również naganne* nicwiadomości tych, 
którzy pogrzebem się zajmują, tudzież, abyuohylić od duchowień­
stwa pdifbr, jakoby takie nadużycia obecnością swoją uświęcało 
lub prżynajnm iśj obojętneiu było mU^tak ubliżające świętości 
obrzędu relig ijnego postępowanie, wkładamy na dotyczących W W. 
XX. Plebanów obowiązek, aby zawczasu upewnili się u osób po­
grzebem się zajmujących, a w danym razie i u rodziny zmarłego, 
że albo mów świeckich wcale nie będzie, albo że takowe odbędą 
się p r z e d  rozpoczęciem obrzędu religijnego, lub też po zupeł- 
nem jego ukończeniu, gdy już duchowieństwo złoży z siebie szaty 
kościelne, i że w żadnym razie mówca n i e k a t o l i k  do głosu 
dopuszczonym nie będzie, uprzedzając zarazem stanowczo, że gdyby 
da«H| w tej mierze za] ewnienia nie zostały dotrzymane , ducho ­
wieństwo byłoby zmuszone usunąć się zupełnie, nie dokończywszy 
nawet obrzędu pogrzebowego, i że w takim razie odpowiedzial­
ność za przykrość rodzinie] tern wyrządzoną i za zgorszenie pu­
bliczne ztąd \vynikająt$Sspadłob\ wyłącznie na tych, którzy świę­
tości obrzędu religijnego uszanować nie umieli-.11 Podobne po­
wyższemu rozporządzenie wydał w sierpniu r. z. ordynaryat cheł­
miński (T r s c g lą d  kość. nr. 9 str. 72).

RZYM . (Kolegium grćplde i niemieckie. — Brewe pochwalne 
dla Kapni-yna O. de Porrentruy.— Dywan I.pfań polskich dla Ojca śn'.)

Dnia 2 hm. odbiło się uroczyste poświęcenie nowego gm a­
chu zbudowanego wspaniałomyślnością Papieża dla kolegium g re ­
ckiego.,łObeeni byli na tej ceremonii Kardynałowie Parocclii. Ja -  
cobini i M aso tti, oraz Mgr Cretoni, sekretarz Kongregacyi jPrjffi 

'.fagandy dla spraw wschód, obrz. i inni prałaci. Podczas obiadu 
Kard. Paroccbi wygłosił mowę, w której wyraził życzenie, aby 
unia Kościoła greckiego z Kościołem łacińskim rozpoczęta za pon­
tyfikatu Pap. Eugeniusza IV  dokonanie swe zupełne znalazła za 
pontyfikatu Leona X III. Podczas ceremonii poświęcenia odkryto 
napis następujący, ułożony przez De P b ilipp is, wicerektora ko­
legium :

Leo X III Pont. Mat.
Pro singulari Suo in  Eccl. Orieutalem 

Amore 
Aedibus Gregorianis 

Sua munificentia productis 
Ju ren tu tis  Graeci cath. ritu s instituendao 

lncrem ento coiumoditaticjuo prosperit 
Au. Christ MDCCCLXXXVI 

Kolegium grecko-ruskio, które dotychczas najskuteczniejszem bvło 
narzędziem tego wielkiego dzieła pojednania Kościoła greckiego 
z łacińskim , utworzone zostało przez Pap. Grzegorza X III  w r. 1577 
w celu wychowywania młodzieży obrządku greckiego, jak Italo- 
Greckiej, Rusińskiej, Rumuńskiej, B ułgarskiej, Melchickićj itd., 
która na kursa filozoficzne i teologiczne uczęszczała do Propa­
gandy. Za rządów obecnego? Pap. Lwma X D I kolegium to się 
rozwinęło, gdyż wiadomo, z jak ą  troskliwością Ojciec św. pracuje

nad unią Kościoła greckiego i łacińskiego —  ztąd kolegium do­
znało już wielokrotnie dowodów jego wspaniałomyślności. In s tru - 
keya:dana kolegium odnosi się głównie do pielęgnowania litu rg ii 
ujpęckiej i śpiewu kościelnego, oraz nakazuje prawienie kazań w j ę ­
zykach wschodnich. Nowy gmach o trzech piętrach będzie mógł 
pomieŚGić-znaczniejszą liczbę młodzieży, przybywającej na studya 
do Kzynm. — K o l e g i u m  g e r m a n i c u ni przenosi się w sier­
pniu do pałacu Constanzi, w pobliżu placu B arberin i, dotychcza­
sowo swe lokale pozostawiając do rozporządzenia uniwersytetowi 
grcgoryańskicmu. Sławne to kolegium utworzone zostało w roku 
1552 za pontyfikatu Juliusza II I . Od tego czasu wykształciło 
się tam  5V>80 księży# z których jeden zasiadł na Stolicy św., tj. 
Grzegorz XV (1 6 2 1  — 1 6 23). Z tegoż kolegium wyszło 27 k a r­
dynałów, 28 arcybiskupów, 27 0  biskupów, 68 wikaryuszy jener,, 
29 proboszczów a 64 dziekanów’ kapituł, 1306  kanoników, nadto 
62 opatów, pomiędzy nimi 10 jenerałów zakonnych. Je s t to lista  
^świetna, przynosząca zaszczyt temu zakładowi, kierowanemu przez 
Ojców Jezuitów. "W drukarni Propagandy wydano ogólny katalog 
wszystkich uczni i profesorów; spotkać tam  można pomiędzy tymi, 
co zamieszkiwali kolegium, znaczną liczbę znakomitych imion ka­
tolickich z Niomioc. —  Ojcioc św. przesłał O. Ludwikowi Antoni­
nowi de£Po r r  e n t  r  u y Kapucynowi, dyrektorowi edycyi „Życio­
rysu illustrowanego św. Franciszka" brewe pochwalne za to wspa­
niałe dzieło. IV piśmie tom chwali Ojciec św. gorliwość i po­
święcenie Ojców’ wydawców, jako też zasługę literacką i doskona- 
łość-sirtystyczną wspaniałego dzieła i ci-eszy się z powodzenia, 
z jakiem  to dzieło krzeJLnabożeństwo do św. Franciszka. —  Do 
T y g o d n ik u , p i s i f l  wychodzącego w Paryżu pod redakeyą ks. Ro­
mana Wilczyńskiego, p iszą, że na 501etni jubileusz kapłaństw a 
Ojca św. Leona X III wyhaftowały panie polskie własnoręcznie 
przepyszny dywan, który pokryje całą kaplicę. Dywan ten je s t 
z jednej sztuki; deseń, którego wykonaniom zajęli się artyści war­
szawscy, jes t złożony z samych symbolicznych figur, których śro­
dek stanowi łódź Piętrową. Całoś&pr/Npońiina starożytną tkaninę^ 

N iesncy . (Stowarzyszenie . dla historyi|(Ki;formacyi. — Z dye- 
oezyi warmińskiej. — Dzieło ks. Janssena.)

P i e r w 7s z e  w a l n e  z e b r a n i e  s t o w a r z y s z e n i a  
d l a  li i s t  o r  y i r e f o r m a c y i ,  mające na celu zwalczanie 

1 dzieła Janssena (właściwiej za tem : antyjanssenowe towarzystwo),
| odbyło się we Frankfurcie nad Menem 27 z. m. AV rozprawach 
; i mowach przeróżnych dużo było inwektyw na Kościół katol., apo­

teozy luteranizm u i jego wyznawców Dyskusya nad działaniem , 
celami i środkami towarzystwa przedstawiała obraz wielkiego za- 

' mieszania co do życzeń i zdań. W  zebraniu bardzo mało osób 
i W'zięło udział, pomimo wielkiego wpływu, jak i miejscowe ducho- 

wi-aństwo protestanckie wywiera na lepiej sytuowane osoby. Po- 
irrimę, dzienniki pracowały przez dłuższy ci&s nad wyrobieniem 
zapału dla tego zebrania; stanęło tylko kilkunastu pastorów z 
m iasta, kilkunastu ze wsi wraz z żonami i e ó rk a n r , z pięćset 
nauczycieli protestanckich z m iasta zaledwie tuzin, z władz m iej­
skich burm istrz dr. Miąuel i jeden radzea, razem około 150 
do 180 osób. Zebranie więc- zrobiło zupełno hasko. Stowarzy­
szenia jednak nie można lekceważyć, bo liczy 6 0 0 0  członków 
i dochodów miało w roku przeszłym 30 tysięcy marek, z których 
18 tysięcy zużyto na wydanie różnych pism w interesie stowa­
rzyszenia. — Nowy biskup warmiński ks. Thiel ogłosił datowano 

J w dniu jego konsokraeyi i intronizacyi d. 9 m aja dwa listy pa­
sterskie, jeden łaciński do duchowieństwa, a drugi w języku lu- 

j dowym do dyeeezan świeckich. W liście wystosowanym do du­
chowieństwa wspomina Arcypnstcrz o położeniu dyecezyi warmiń- 
skieja jakoby północnej stacyi bojowej cesarstwa niemieckiego, i jak  
w niej „obie narodowości w zgodzie i miłości prawdziwie jedne 

; są“ (utraijue natio patriae nostrae concorditer et am anter vere 
uiia est). Przechodząc potem siedui święceń kapłańskich wska­
zuje na icli znaczenie i obowiązki kapłana. Nawięzując do oho- 

1 wiązKU kapłana, że ma przewodniczyć (praeesse wedle pontyfikatu 
rzymskiego), poleca mianowicie rozbudzanie i zakładanie stowa­
rzyszeń i bractw kościelnych. W  liście wystosowanym dc ludu
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wiernego wspominaj żc od wy boi u swego przez cały czas byt oho- * 
rowitym i boleśnie dotkniętym śm iercią kilku ukochanych przy­
jació ł; odpowiednio s] owocowanemu tern nastrojowi duszy oraz 
jako zachętę do korzystania z nadzwyczajnego jubileuszu podaje 
naukę o dwóch głównych filarach życia chrzcściańskiego o duchu 
modlitwy w najszerszem znaczeniu i o duchu ofiary (um artw ieniu 
i zaparciu sam ego siebie). — Dzioło historyczno ks. Janssona
0 ] rotestantyzm ie rozeszło się już w 2 0 ,0 0 0  egzemplarzach. Otwo­
rzyło ono niejednemu protcstantowi^óczy, bo się przekonał, że
w Niemczech przed wystąpieniem L utra  bynajmniej tak  z'lo nie j 
było, jak  protestanci zwykle piszą.

F ra n c y a .  (Dobrowolni katjSllusai.)
Arcybiskup paryzki z okazy i jubileuszu tegorocznego zwracjb 

w osobnym liśćig uwagę swego duchowieństwa na jedno z najpo­
żyteczniejszych dziełijjjakie walka kullurna we Francyi powołała 
do życia, tj. dzieło dobrowolnych katochotóńw: W każdej parafii 
osoby pryw atne; pod kierownictwem duchowieństwa parafialnego 
uczą katechizmu dzieci, które w szkołach komunalnych nauki re- 
ligii nie pobierają. Z początku zajmowano się dziećmi od 10 do 
12 la t wieku, przygotowujćfćemi się do pierwszej Komunii. Obe­
cnie, Aroypasterz pnryzki ma głównie na, oku dzieci 7 d o l0 1 c tn ie
1 w Ązasie obeeiiegofjubilouszu poleca ricli szczególniejszej trosce
i w tym celu zachęca do ustanowienia w każdój parafii katechety ‘ 
tygodniowego dla takich dzieci. Sędziwy Arcypasterz spodziewa 
się, że tego rodzaju jubileusz dla dzieci poruszy serca rodziców 
i stanic się wymownym kaznodzieją dla zbłąkanych owieczek.

R Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

N iektóre szczegóły o w ielebnym  słudze Bożym, 
ks. H ofbauerze. Ks. Michał H aringer, Redem ptorysta, autor 
niem ieckiej, najdokładniejszej dotąd biografii ks. H ofbauora1), 
ogłosił w L in zc r  Q aartalschr ift (w zeszyófe I I  z r. b.) sprawo­
zdanie ogólne o całym przebiegu beatyfikacyjnego, procesu tego 

[sługi Bożego, począwszy od rozpoczęcia onegoż 21 stycznia 1864 
w AV;cdniu w domowej kaplicy K ardynała Rausehera aż do osta­
tniego dekretu Stolicy Apośt. z lutego rb. ( Przegl kość, nr. 36), 
stwierdzającego dwa cuda za przyczyną tego świętego kapłana 
otrzymane.

’) Wyd. 1 Wiedeń 1877, wyd. 2. Ratysbona 1880 u Pusfeta, 
nadto uzupełnienie, ważne-1 niezmiernio d^Shistoryi pobytu 0 0 . Re­
demptorystów w Warszawie, oparte na dokumentach antontyeanych, 
pod tyt.: Bedrangnisse dis chriu. B ieners Gottes G. M . Iio fbauer  
wahrend der preussischen liegierung in  W arsehau , również przez 
O. HgBWiora. który jest jeneralnyin konsultoróm Kongregae.yi Najśw. 
Odkupień la w Rzymie"-(Ratysboiia 1883 u Pustota). Przegląd kość. 
[Kidał tę publikacją w obszernom streszczeniu w roczniku IV nr. 48 
do 4(3. llzieło ks. llaringera, którego osobliwie rozdziały, dotyczące 
działalności ks. Hufbanćra w Polsce, z bliska nas obchodź,ą, wydal 
w th  maczeniu czcskiem ks. Jan Brony (Brno 1881, nakł. dziedzictwa 
śś. ( yryla i Metodego); w przekładzie angielskim znana katolicka , 
autorka Lady Herbert, u Pusteta w Nowym Yorku lsjyjjypo włosku 
,z_aś bezimieńpy włoski Redemptorysta, we W cronie 1881. m a  to j 
włoskie tlonuiczenie szczególnie zwracamy uwagę tych, co się intere­
sują żywotem ks. llofbSiiora, gdyż są tam dodano c ło rozdziały, 
których nie ma w wydaniu uieniicekiem, jag np. o pobycie 0 0 . 'tRJ- ' 
-demptorystów w- kurlandyi, w Mitawie, dalćj w Radzyminie koło Sie­
dlec. i w Lutkówoe koło Mszczonowa; dalej o niektórych towarży- \ 
sjpich i.s. Hoibauera, a mianowicie o ks. Janic^Rodgórskim, który był 
jednym z najgorliwszych jc'gę, współpracowników w Warszawie. Ks. 
Podgórski na krótki czas przywrócił kongregacją 0 0 . Redemptory­
stów w Piotrkowicach, wrdzisiejszćj dyoeczyi kieleckiej, ale nu rozkaz i 
W. ks1.;-Koiistantegojfenów rozproszyć; się musieli około r. 1820. Ks. 
Podgórski resztę życia przepędził w Krakowie, guzie umarł w marcu 
r. 1847 jako proboszcz paratii przy kopcicie PP. Norbortanek na Zwie- 

Ązyńcu. W czasio uroczystego obehófiu w tymże kościele z powodu 
zatwierdzenia w r. 1839 przez Stolrfe Apost. czci bł. Bronisławy, Nor­
bertanki, kiedy niezmierne tłumy ludu zoszły się 7. Polski, ze Slązka 
i z W ęgier, ks. Podgórski juko niestrudzony misjonarz pracpwał, 
przemawiająSpri kilka razy na dzień z ambony i słuchają’?  spowiedzi 
bez wytchnienia. !

Nie bez interesu będzie dla naszych czytelników wiadomości 
że na ziemi polskiej żyje jeszcze ktos-, co osobiście znał ks. Hof- 
banera, mającego być niebawem podniesionym na ołtarz.e. Je s t 
to czcigodny ks. Mikołaj lir. Baworowski, Jezu ita , starzec 0 O letni, 
obecnie w Starejwsi przebywający, ten sam, który podczas rozru­
chów wszczętych wr Krakowie z powodu nieszczęśliwej sprawy z 
B arbarą  tJrbryków ną, raniony był przez motłoch uliczny krako­
wski r. 18G9. Z listu , pisanego w r. 18 7 9  przez tego szan o ­
wnego zakonnika . po francuzku do*** wyjmujemy następujący 
ustęp: S?f,...J'ai ou Io boulienr do fairo a Yienne la comiaissance 
dc ce digno et sam t religioux (tj. ks. H ofbauorA - mais m alheureu- 
sement, je  n b n  savais pas alors profiter pour lo bien de mon 
a ino. .!Cj’ćtait 1’annee 1816  ct j ’etais uff jeuno homme dc 20 ans. 
Je  pensais alors tfort peii a  vivre pieusem ent; jo no pensais qu’a 
mener lino vie douce et agrńable dans la capitalo, a me d ire rtir, 
a nPamuscr...1) JY tais conune absorbe dans ces amusemonts et 
pendant mon sójour de deux ans aY fennc a, peine ai je  vu le Yę-f 
nerable Pere Clement trois ou ąuatre fois. Je  me sonyiens d'avoir 
ótó chez 1 ni deux fois. II mc reeut toutes los deux fois avoc la 
plus grando charitć et am abilite, mo dit beancoup dc bonuos 
choses pour le bien de mon ame, imiis j C n ’en sus pas pTofitcr.ji.1

W nrze 36 Przctjlculu kość. napisaliśmy, że istnm ją dwie 
polskie biografio ks. Ilo fbaucra, ogłoszone w r. 1864  równocze-1 
śnie przez ks. Prusiuowskiego w T yg o d n iku  kutol. i ks. Sławia- 
nowskiego w Frm jJudzie. k a m .  warszawskim. B yła-to  omyłka. 
Przegląd Icrcłol. dosłownie powtórzył pracę ks. Prusinowskiego 
w swoich kolumnach (rok 18 6 4  nr. 19 — 24), a wiedzioć-o tom 
nid:m ogliśm y, nic posiadając jeszcze wówczas rocznika P rzegl. 
kutol. w naszym reku. P rzypisując autorstwo rozprawy w P rze­
glądzie katol. śp. ks. Sławianowskiomu, poszliśmy za doniesie­
niem , jak  się pokazuje, całkiem mylnem osoby, którą mieliśmy 
wszelkie prawo uważać za kompetentną. Ponieważ matka ks. Sła- 
wianowskiego znała dobrze ks. H ofbauora, ztąd p ierw szj był do­
m ysł, poparty później innemi jesżcze uicuzasadnionenii doniesie­
niam i. Pokazuje się, jak oględnym trzeba być'1 w pow tarzaniu 
wieści, choćby od wiarogodnych pochodziły osób, i w poszukiwa­
niach sprawdzać wszystko, c ile można, osobiścm.

Ks. kanonik Polkowski, znany i dosłużm y  badacz naszej 
przeszłości, przechował w pamięci jednę zwrotkę pieśni, którą lud 
warszawski śpiewał po wygnaniu 0 0 .  Redemptorystów, c zy li, jak  
ich tam  nazywano, Bennomfów. Słyszał j ą  od śp. swojej matki, 
W arszawianki, która 0 0 . Bcnnonitów dobrze znała i nieraz ją  
śpiewała. L itorjćkiej wartości ta  pieśń mc ma, lecz jes t pięknem 
świadectwem o przywiązaniu ludu warszawskiego do świątobliwych 
zakonników, którzy wśród najnieszczęśliwszych pod względem re­
ligijnym  stosunków na początku bieżącego wieku sam i jedn i nie­
mal w stolicy kraju podtrzymywali prawdziwego ducha wiary i po­
bożności, i clioe przeważnie cudzoziemcy, niezatarte swej dz.alal- 
ności pozostawili śl idy. Zwrotka rzóbzo ui brzmi jak  następuje: 

Widzisz o Boże, eoYsię z nami dzieje,
Nie mamy księży w bonońskim kośeiolo,
Nie mamy ofiar, któreśmy miewali,
Chąć kazaniami piersi pozrywali.

J) Ks. Baworowski, ur. 179(3 r. wstąpił do Tow. Joz. dopiero 
w r. 182(3, wyśw. r. 1834.

S p i ś  r / . t - c a j .  A rtyku ły  wstępne. O Wniębuwzięeiu Najśw. 
Maryi Panny. (Dok.) — Śpiewnik kościelny polski. Kwcstye teo­
logicznemu zamianie ślubów. — Zgodność mszy z Offieium. — TPia- 
domości literackie'. Śpiew liturgiczny ks. A. Nowowiejskiego.—■ Theo- 
Jogia ngrahs O. Lehmkuhla. — Atlas kościelny O. Wernera. — 
Wiadomfości potoczno. — K ro n ika : Poznań: Wiadomość o zurządzio 
a.rć.hidyeeezyi. - j Ks. Jan Bialawski. Poiskie dy ecezye K urr nda 
konsystorza metrfepol. lwowskiego): obrz. łać. o mowach świeckich na 
pogrzebach. R - y m :  kolegium greckio i niemieckie. — Brewo po-
i liwalno dla Kapucyna O. de Porrentruy. — Dywan pań polskich dla 
O.jóa św. — Niemcy: Stowarzyszenie dla historyi Refonnaćyi. - Z dye- 
cozyi warmińskiej. — Dzieto ks. Janssona. — F r a n c y a  Dobrowolni 
katecheci. — lióżne wiadomości: Niektóre szr.zególy o wielebnym słu­
dze Bożym, ks. llofbauorze.
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